
„Błogosławieni, którzy łakną i pragną sprawie­
dliwości, albowiem oni nasyceni będą. Mat. 5 , 6.

Kto skąpo sieje, skąpo też żąć będzie.
2 Kor, 9, 6.

T uż obok  t e g o  słowa czy tam y d ru g ie :  „A  inocen je s t  B óg  
uczynić, aby o b f i t o w a ł a ^ a s  wszelka łaska , abyście, m ając  we 
wszystkiem zawsze wszelaki d o s ta tek ,  obfitowali ku  w szelakiem u 
uczynkowi do b rem u ."  1) K to  z ty m  bogatym  i szczodrobliwym 
Bogiem  pozostaje  w społeczności i, ja k o  J e g o  dziecię, ma udział 
w bogac tw ie  Ł ask i  Jego ,  ten  żadną m ia rą  nie może siać sk ąp a .  
T am  gdzie Ł a sk a  J e z u sa  szafarstwo spraw uje, nie może być b r a ­
ku, tam  musi być  obfitość. Czerpiąc ustawicznie z b ogac tw a  tej 
Ł ask i  dziecię Boże ustawicznie  też udzielać może, nic na tem  nie 
t racąc ,  przeciwnie coraz bogatszem  się stając. K to  skąpi, ten 
t r a c i  s k a rb  Ł ask i.  S iać— t o  dzieło C hrystusow e, to  B łogosła - ,  
wieństwo. N ie siej skąpo  miłości w dom u i poza domem. N ik t ,  
m iłu jąc  i udzielając w miłości, nie ubożeje. Siej miłość wybacza, 
ceająoą, cierpliwą! U m iej wyciągnąć dłoń ku pojednaniu! N ie 
chowaj w sercu  swem urazy! N ie oszczędzaj siebie, gdy chodzi
o p o k o rę  i serdeczne  miłosierdzie! Czy jasnem  je s t  d |a  ciebie, że 
„szczęśliwsza je s t  rzecz dawać, niżeli b r a ć ,“ 2) że radość  s p r a ­
wiać więcej je s t  niż sam em u radości doznawać. Siej ustawicznie  
ziarno m odli tw y  przyczynnej za swych ukochanych . W sp ó ln e  n a ­
bożeństwo nie w ystarcza. N ąjlepszy posiew to  ten , k tó ry  czynisz 
w cichej komorze. J e rz y  M ulle r  z B rys to lu  siał 62 la ta  d la  j e ­
dnego ze swyoh przyjaciół, Czy dajesz dziesięcinę dla B oga?  D a ­
wanie to  posiew. Je z u s  da ł  siebie sam ego całkowicie. J a k ż e  
w spaniałem  je s t  J e g o  żniwo! Według K alend arza  z N eukirchen.

V 2 Kor. 9, • ;  2) Dz. Ap. 29, 35.

Sprawozdanie z Synodu.
W  6-tym  num erze  naszej „Ż agw i"  z©mieszCzoną zosta ła  wia­

dom ość o m ającym  odbyć s if  w dniu 14 z, m . Synodzie. T am  
też  rzuconem  zostało pytanie: „ P o c o “ i „w ja k im  ce lu ,“ O d p o ­



wiedź dana  nam w duchu tejże „Żagw i" b rzm iała :  „B y  w tyiai 
zespole Kościelnym spełnić święty obowiązek służenia sobie wza­
jemnie, ta k  j a k  i „Syn człowieczy przyszedł, aby służył i aby dat 
duszę swą na ok u p  ża wielu.“

Pragn iem y obecnie wszystkich czytelników „Ż agw i"  a za ich 
pośrednictw em  i szersze koła współwyznawców powiadom ić <> 
przebiegu p rac  Synodu naszego możliwie dok ładn ie ; odpowiedź 
zaś na powyżej dane pytanie, czy tegoroczne nasze zgrom adzenie  
Synodalne  choć w drobnej cząstce usługę tę  spełniło, niech k aż ­
dy odnajdzie sam w sobie i uiezależnie od tego, j a k  t a  odpowiedź 
wypadnie, sam t rw a  w pragnieniu  służenia współbraciom w wie­
rze temi daram i, k tó re  D uch Boży w sercu jego  złożył. W ów ­
czas da Bóg, że i zgromadzenie Synodalne zadanie swe należycie 
spełnić będzie w możności.

' Tegoroczny Synod Kościoła Ew angelicko - Reform ow anego w 
Rzeczypospolitej Polskiej odbył się w dniach 14, 15 i 16 .ezerw  - 
ca, przy stosunkow o licznym ws półudziale przedstawicieli wyzna­
nia naszego wszystkich Parafij b K ró les tw a  Kongresowego i d e ­
legatów- gości z J e d n o ty  Wileńskiej.

Zbory na Wołyniu ta k  nasze, ja k  pod zarządem  Synodu W i ­
leńskiego zostające ani delegatów, ani teź pozdrowienia swego 
nam  nie przesłały. Miłym bardzo  objawem  zainteresow ania się 
spraw am i Kościoła naszego ze ątrony przedstawicieli Kościołów 
Ewangelicko-Reform ow anych  w Małopolsce i w łonie Kościoła 
Unijnego pozostających były  przesłane Synodowi naszem u se r ­
deczne życzenia B łogosławieństwa Bożego w dorocznych n a radach  
naszych i pracach na Synodzie. G enera lny  S e k re ta rz  W szech ­
światowego Związku Pomooy Kościołom E w angelick im  na E u ro p ę  
D r.  A d o lf  K eller również o naszej drobnej g rom adce  nie zapom ­
niał, obiecując odwiedzić nas osobiście w niedalekiej przyszłości.

Pewne zrozumienie potrzeby s tw ierdzenia  chociażby p rzy n a ­
leżności wyznaniowej ujawniło się ogólną liczbą uozestników na ob­
ra d a c h  Synodalnych, bowiem 119 osób bra ło  w nich udział. 
Mniej korzystnie przedstawia się głębsze za in teresow anie  się t r e ­
ścią obrad, ty lko  bowiem 45 osób uczestniczyło we wszystkich 
posiedzeniach Synodu W  pierwszym dniu ob rad  obecnych  było 
osób 100, w drugim  83, w trzec im  60 osób.

Synod poprzedziło uroczyste  nabożeństwo z kazaniem  wygło- 
szonem 1 przez PWiel«*bnego Ks. S u p e r in ten d en ta  Sem adeniego  przy 
niezbyt licznym współudziale współwyznawców. W  drug im  i t r z e ­
cim dniu obrad  głosili Słowo Boże Ks. P as te rz  F ibich  z Z e ­
lowa i Ks. Zaun£tr z Łodzi. A  te k s ty  przez nich w y b ran e  nie- 
ty lko  harmonizowały z nastro jem  chwili, lecz dały słuchaczom 
możność poznania, w jak im  duchu i sile Słowo Boże głoszone je s t  
wśród współbraci w wierze na odległej prowincji. N ies te ty  ty lko  
szczupła g a rs tk a  synodujących mogła tym  przygodnym  k a rm em



duchow ym  pokrzepić  się i wzmocnić, gdyż d o tąd  w naszym Zbo­
rze stołecznym nabożeństw a synodalne  nie zyskały jeszcze p ra w a  
oby w a te ls tw a  i bardzo  nielicznie są  nawiedzane.

S am e o b rady  synodalne rozpoczęto wspólną k r ó tk ą  m od li tw ą) 
poczem zostało u k o n s ty tuow ane  prezydjum  synodalne w osobach; 
Prezesa  Synodu p L eona  Błaszkowskiego, Sędziego S ąd u  N a j ­
wyższego, W ice -P rezesa  Ks. S u p e r in te n d e n ta  W ładys ław a  Sem a- 
deniego, N otar juszy :  Ks. S k ie rsk iego  S te fana  i Ks. Seniora  K a ­
zimierza Szefera, S e k re ta rz a  p. S tan is ław a  B re tsch a  i jego  p o ­
m ocnika  p. Jó ze fa  Pospy^s7,yła. N a  asaesorów powołano: p. Sę- 
dz iego^K aró la  Pospieszyła i p. K alinow skiego W acław a.

Po zaznaczaniu, że na Synodzie obecnym  wkroczyliśmy w 4-te  
ćwierćwiecze samodzielnej egzystencji Kościelnej i ustrojowej na 
te ren ie  ;Rzpl. Polskiej, Prezes K onsty to rza  wręczył obecnym na 
Synodzie b ro s /u rk ę ,  s treszczającą 76 letni p rzebieg  naszych dzie­
jów  Kościelnych i odzwierciadlającą obecny .s tan  Kościoła Ew an- 
gelicko-R eform ow anego w całem Państwie, poczem S ekre ta rz  Kon- 
systo rsa  odczyta ł  obszerne spraw ozdanie  z działalności K onsystorza  
w ub ieg łym  ro k u  Synodalnym.

Spraw ozdan ie  to  w odpisie rozesłane zostanie wszystkim 
parafjom , treśc i więc jego  całkow itej na tem  miejscu nie p rz y ta ­
czamy, wyróżniając to  ty lko  co było przedm iotem  oddzielnej d y ­
skusji podczas ob rad  synodalnych i co do czego Synod w ypow ie­
dział swą opinję w formie uehw ał lub zleceń Konsystorzowi 
udzielonych

T u  na  p lan pierwszy wysunęła się sp raw a U staw y  o s to su n k u  
kościoła ew angelicko-reform ow anego Rzeczypospolitej Polskiej do 
P a ń s tw a  W obec  s tanu  tej spraw y na  teren ie  W ielkopolski i M a ­
łopolski nie m ogła  ona w całej swej rozciągłości i doniosłości po­
t r a k to w a n ą  być w odnośnym projekcie, zwłaszcza gdy  Kościoł Je -  
dno ty  W ileńskiej w chwili ostatniej wysunął wobec czynników 
m iaroda jnyck  aw% ja k o b y  o d rę b n ą  ustio jow ość  i p raw o do s a m o ­
dzielnej w Państw ie  egzystencji T a k  ze względu na okoliczności 
powyższe, jak  i przez wzgląd na  w arunk i chwili obecnej, od oko ­
liczności tych  niezależne, Synod tegoroczny  po szczegółowem roz­
poznaniu poszczególnych a r tyku łów , przedstaw ionego sobie pro je ­
k tu ,  i s tw ierdzeniu, iż on uw y d a tn ia  do k ład n ie  zasady wyznania, 
jego ustró j kościelny i po trzeby  wyznania, polecił wybranej ad hoo 
Komisji za tw ierdzienie  imieniem Synodu P ro je k tu  U s ta w y  o S to ­
sunku  do P ań s tw a  po poczynieniu w nim uzupełnień, spow odow a­
nych w arunkam i chwili bieżącej. T aż  K om isja  zyskała  p raw o za­
tw ierdzenia  imieniem Synodu U staw y o wewnętrznej Organizacji 
Kościoła. W  związku z p ro jek tom  U staw y  p rzedstaw iony  został 
Synodowi w sposób wyczerpujący cały przebieg  p e r t r a k ta c y j ,  p r o ­
w adzonych przez la t  2 z D e lega tam i-S ynodu  W ileńskiego  w spra-



wio zjednoczenia obu J e d n o t  ew angelicko-reformowanych na t e ­
renie Rzeczypospolitej Polskiej, odrębnie  obecnie rozwijających się 
w dawniejszych jed n ak  la tach  łącznie z J e d n o tą  W ielkopolską sil­
nie zespolonych za pośrednictwem  Synodu Generalnego. U chw ała  
Synodu naszego, powzięta jednomyślnie po długich deba tach ,  uw y­
da tn ia  dobitnie ta k  nastrój aynodujący, j a k  i s tosunek do sp raw y 
zjednoczenia obu Kościołów, przytaczam y więc ją w brzmieniu 
dosłownem:

U C H W A Ł A
„Przy jm u jąc  z ubolewaniem sprawozdanie  Konsystorz* i po­

wołanych do współpraoy w tym  k ie runku  Członków Komisji S y ­
nodalnej o niemożliwości dojścia do porozumienia ■/. de legacją  W i­
leńską w sp raw ie  połączenia obu J e d n o t  ew ange licko -re fo rm ow a­
nych na te ren ie  Rzpł. Polskiej, istniej joych w jeden  Kościoł E w a n ­
gelicko-Reform ow any Rzpl. Polskiej, Synod E w a n g  -Reform owany 
Rzpl Polskiej stw ierdza, że;

1) obie J e d n o ty  t  j, Jedno tii  b. Król Kongresowego i J e -  i 
dno ta  W ileńska posiadają  wspólną zasadniczą podstaw ę wyznanio­
wą i organizacyjno-ustro jową na gruncie  Słowa Bożego o p a r tą
i uw ydatn ioną w Konfesji Polskiej, przyjętej 10 kw ietni*  1570  r, 
na  Synodzie Genera lnym  w Sandomierzu i w Wielkiej Agendzie, 
wydanej w G dańsku  w r. 1637. obowiązujących obydwie J e d n o ty ;

2) W spólny Synod, jak o  W ładza  Krśoieln -praw odaw cza i 
wspólny Konsystorz, jak o  organ Kościelny in tersynodalny wyko-^» 
nawczy i reprezentacy jny , s tanowią istotny wyraz zjednoczenia te- 
ry torjalń ie  rozdzielonych J e d n o t  wyznaniowych

3) Różnice ustrojowe, m ające  swe źródło w te ry to rja lnych  
i t radyc ją  uświęconych odrębnościach, przy zachowaniu wspólnej 
p la tform y wyznaniowej, nie m ogą s tanow ić  przeszkód do wyzna­
niowego zjednoczenia się na teren ie  jed n eg o  P ańs tw a  i /.godnie 
z duchem  wyznania ew ang re fo rm ow anego , i jego  cz terow iekow ą 
trad y c ją  w Polsce, powinny być wzajemnie uwzględniane i szanowane..

4 )  Zachowanie  nadal b ra tn ich  stosunków między obu Jedno- 
tami, świadczenie sobie wzajemnych usług, mimo niedojścia do 
sk u tk u  połączenia adm inistracy jno-w yznaniow ego przez wspólny 
Synod i wspólny Konsystorz, je s t  ze wszech m iar  wskazane 
i pożądane."

W  pewnym logicznym związku ze sp raw ą  konsolidacji n a ­
szych stosunków wyznaniowych na te ren ie  Państw a  pozostaje s to ­
sunek nasz do poszczególnych parafij ew angelicko reform ow anych 
na kresach  wschodnich i do Kościoła Ew ang. Reform owanego 
w W ielkopolsce i Małopolsce. W każdej z powyżej w zm ian k o ­
wanych kwestyj Synod miał przedstawione sobie oddzielne s p r a ­
wozdanie, rzeczy ilustrujące. Co do parafij ewang.-reformow. na 
wschodnich k re sach  Państw a, fco naszą is to tn ie  je s t  ty lko  1’arafja  
w Michałówce pod Równem, u tworzona przez nasze władze Kościelne,



P a ra f ja  ta  swój akces do Synodu naszego zgłosiła i i rzez n a ­
szych duchow nych  je s t  adm in is trow aną . Pa ra f je  w Kupiczewie 
pod Kowlem, w B  >ratynie wraz z filjałem tegoż w Jez io ranach  
C zeskich  pod Zjuckiem, pozostawały przed wojną pod zarządem  
J e d n o ty  W ileńskiej (dawniej litewskiej) ,  a 1920  ro k u  zostały od. 
d an e  pod czasową op iekę  naszem u Konsystorzowi pr<:ez M in is te r­
s tw o  W yznań  Relig ijnych i Qśw Public/,nego, O p iek a  nad  tym i 
p o s te ru n k a m i  religijnemi roz taczaną  była  w la tach  ubiegłych aż do 
chwili obecnej przez D uchow nych  naszych sta le  i bardzo sk u tecz ­
nie, o czem świadczy ich rozwój liczebny i pogłębienia  życia r e ­
ligijnego. W obec powyższego s tan u  rzeczy i w związku ze s t a n o ­
wiskiem za ję tem  przez Wilno, Synod tegoroczny polecił K o n sy ­
s torzow i rozwinięcie s ta r a ń  w k ie ru n k u  u trzym an ia  wpływu na 
rozwój Kościoła E w angelicko  R efo rm ow anego  na k resach  wscho ' 
dnich w ty m  duchu , w jak im  tam  zapoczątkow any został, o ile 
ty lko  współwyznawcy nasi w B ora tyn ie  i Kupiczewie skłonni się 
okażą  w ytrw ać  w powziętym postanowieniu  pozostania pod Z a rzą ­
dem  Synodu naszego, M icha łów kę  zaś za trzym ać  bez względu na  
nas tręcza jące  się z tego  pow odu trudności.  W szystk im  Zborom  
naszym 'zalecić zbieranie funduszu  dla  Zboru  w M icbałówce na 
budow ę domu m odlitw y lub zakupien ie  na ten  cel odpowiedniej 
posesji.

S to sunek  nasz do Kościoła ew angelicko-re fo rm ow anego , po­
zostającego w łonie Kościoła un ijnego  na Pom orzu i w Poznań- 
skiem, ogran icza  się do wymiany wzajemnej korespondencji w se r ­
decznym ton ie  u trzym ane j;  w os ta tn ich  czasach u jaw nił się d o ­
da tn io  przez życzliwe poparc ie  usiłow ań K onsysto rza  stw orzenia  
na powyzszych te ren ach  p os te runkow  K ościelnych dla w spółw y­
znawców polaków w Poznaniu, Bydgoszczy i T o run iu .  Pierwsze 
nabożeństw o  nasae w ję zy k u  polskim odbyło się w Kościele Ew ang. 
R efo rm ow anym  w* Poznaniu  w dniu 7 czerwca r ą b , ; w innych 
m iejscowościach zorgan izow ane  zos taną  w czasie najblizszym,

W M ałopolsce  mogliśmy ty lko  zainicjować u tworzenie  filjału 
do jazdow ego w K rakow ie . T a k  w W ielkopolsce ju k  i w M ało­
polsce nie tw orzym y g ru p  wyznaniowych sam oistych: współwy­
znawcy nasi wchodzą w sk ład  parafji  ew angelicko-augsbursk ich , 
mają  je d n a k  zapewnione n au k ę  religji, podług zasad wyznania 
naszego, posług iw anie  Kom utiją  Ś w ię tą  i K onfirm ację  młodzieży 
przez duchow nych  Kościoła E w aug . R eform ow anego. Od ich go r­
liwości wyznaniowej zalezy b y t  i dalszy rozwój tych  nielicznych 
■aszych środow isk Kościelnych. Tegoroczne  zarządzenia  K onsy ­
sto rza  w k ie ru n k u  roztoczenia  opieki duchow ej nad  rozproszo- 
nemi po k ra ju  g ro m a d k a m i  współwyznawców pochodzenia po lsk ie ­
go znalazły żywe uznanie ze s trony  synodu jących  i zachętę  do 
w y trw an ia  w tej p racy  mimo uas tręczających  się t ru d n o śc i  zwłasz­
cza  n a tu r y  m aterja lnej.



W yczerpu jące  sprawozdanie  o działalności W szechśw iatow ych 
Związków Kościelnych Ewangelickich  ja k :  Związku przyjaznej 
współpracy Kościołów( k tó reg o  oddział (Po lska)  jednoczy w ty m  
k ie ru n k u  niemal wszystkie na te ren ie  Rzeczypospolitej Polskiej 
egzystu jące  Kościoły E w angelick ie  różnych denominacyj, —  
W szechśw iatow ego Zw iązku pomocy Kościołom P ro te s ta n c k im  z 
siedzibą na E u ro p ę  w Ziirichu, W szechśw iatow ego Związku K o ­
ściołów P rezby ter ja lnych ,— zainteresowało również żywo uczestn i­
ków Synodu. Ze wszystkiemu Związkam i tem i pozostajem y w ko ­
respondencji, co pozwala nam  in form ow ać się należycie o stanie 
i rozwoju ewangelioyzmu, k tó ry  mimo swych ustro jow ych, a n a ­
w e t  i wyznaniowych różnic, stojąc mocno na wspólnej p la tform ie 
Słowa Bożego, sta je  się coraz silniejszą po tęgą  w rozw oju żyw e­
go chrześcijaństw a. N ajdobitn iejszym  tego  dow odem  j e s t  s ie rp ­
niowy K ongres  w Sztokholm ie, k tó ry  m a skup ić  najw ybitn ie j­
szych działaczy Chrześcijańskich całego św iata , nieoślepionych ma- 
nją nieomylności w dążeniu do urzeczywistn ienia  ideałów C h ry s tu ­
sowych. Synod zalecił Konsystorzowi dalsze pozostawanie  w k o n ­
tak c ie  z t ą  żywiołową dążnością Kościołów E w angelick ioh , by 
ty lko  E w ange lja  C h rys tu sow a  s ta ła  się podstaw ą rozwoju ducho­
wego jednos tek  i narodów .

Ten  sam c h a ra k te r  m ają  sp raw ozdania  K onsys to rza  odnośnie 
s tosunku  do Związku polskiego Zborów  i T ow arzystw  E w angelic­
kich i do W szechśw iatow ego Zw iązku szkółek niedzielnych. P ier­
wsze z nich spow odow ane zostało  zaproszeniem Zboru  W a rsz a w ­
skiego d o  w spółpracy ze Z w iązkiem  Polskim  Z borów  i Tow a­
rzystw  E w angelick ich  przez zapisanie się w poczet jeg o  członków.

Należało rozs trzygnąć  pytanie, czy poszczególne Zbory  Je -  
dno ty  naszej m ogą pode jm ow ać  samodzielne dpcyzje w sp raw ach  
c h a ra k te ru  ogólnego, k tó re  je d n a k  itme Zbory  nie obowiązują. 
O p in ja^K onsysto rza  wypowiedziała się za pozostawieniem Z berom  
zupełnej swobody co do przyjęcia lub  odrzucenia  czynionych im 
w podobnych w ypadkach  propozycji z zaleceniem jednak , by kw e- 

• s t je  odrębności wyznaniowej i ustrojowej przy tej w spółpracy k u l ­
tu ra lnej były zastrzeżone, j a k o  n ie tyka lne  Synod p raw ie  je d n o ­
myślnie opinję tę  podzielił.

D rug ie  spraw ozdanie  wywołane zostało zwróceniem się m ie j ­
scowej Misji M etodystów  do K onsystorza z propozycją  p rzys tą ­
pienia do W szechśw iatow ego Związku szkółek niedzielnych, k tó ­
ry  skupia działalność wszystkich Kościołów ew angelick ich  a m e ­
ry k a ń sk ic h ^  wielu Kościołów ewangelickich  europejsk ich  nad ro z ­
wojem planowej p ra c y — ewangelicznej w szkółkach niedzielnych. 
Chociaż we w ssystk ich  naszych Z borach  p ra c a  t a  się prowadzi, 
b r a k  .jej właśnie planowości i spoistości, już  to  z b ra k u  odpowie­
dnich pomocy naukowyoh, już to  z powodu słabego przeszkolenia 
pracowników. U znając  potrzebę  usunięcia tych braków , K o n a r -



storz  powziął postanowienie przystąpienie  do W szechśw iatow ego 
Z w iązku  szkółek niedzielnych i złożył odpow iednie  sprawozdanie , 
zyskując  jeg o  aproba tę .

Pew ien związek z powyższem miało obszerne spraw ozdanie  
w spraw ie  nauczania  religji w szkołach powszechnych i średnich. 
S p ra w a  postąp iła  nieco naprzód , władze szkolne idą na rękę, nie 
wszędzie je d n a k  zdołano postawić j ą  tak , j a k b y  należało. Naj- 
■mutniejszem j e s t  to, że rodzice, zwłaszcza w W arszawie, sami 
zaniedbują  sp raw ę  w ykładu religji, u t ru d n ia ją c  w ykłada jącym  s u ­
m ienne spełnianie  obowiązków.

Cyfr s ta tystycznych , z powodu niemożności ogarn ięc ia  całości
i osiągnięcia ścisłości w wykazach, nie podajem y Synod w ykazał 
duże zain terespw anie  się ty m  przedm io tem  i polecił K onsystorzow i 
zwrócenie bacznej uwagi na konieczność unorm ow ania  tej sprawy.

P rzed  pó łto ra  rok iem  zorganizow ane zostały s ta łe  perjodyczne 
konferencje  D uchow nych  Kościoła naszego. K onferencje  te  o d b y ­
wają się co k w a r ta ł  i m ają  na  cela pogłębianie życia duohowne- 
go Ks. P as te rzy  przez wspólne studjow anie  Pisma S-go, wymianę 
myśli i poglądów na  obowiązki pracy  duszpastersk ie ,  radzenie  nad 
sposobam i najskutecznie jszego  budzenia  życia re ljg ijnego w łonie 
K ościoła  naszego. Do zadań konferencji  należy też inform ow anie 
W ła ^ z  naszych Kościelnych, a  przedewszystkiem  K onsysto rza ,  
o is to tnych  nas tro jach  religijnych w śród  społeczeństwa naszego 
Kościelnego, p roponow anie  środków , dążących  do ściślejszego z e ­
spolenia w ew nętrznego  współwyznawców naszych i zaspakajan ia  
p o trzeb  ich religijnych. Ju ż  obecnie s tw ierdzić  można, że k o n ­
ferencje  D uchow nych  nie są bez korzyści dla Kościoła, już  nie 
je d n a  z propozycji powziętych w czyn wcieloną została . O sta tn io  
na konferencji  p rzedsynodalnej postanowiono przys tąp ić  do wyda­
w nic tw a czasopisma Kościelnego, k tó reby  było oficjalnym organem  
Kościoła naszego. K rok iem  przedw stępnym  w tej spraw ie  było r o ­
zesłanie do większej liczby współwyznawców naszych kw estjona- 
rjusza, a to  w celu w ybadan ia  ich opinji co do potrzeby s tw o ­
rzenia  tak ieg o  pisma, jego charakteru ',  zadań i podstaw  finansówyćh.

Ze spraw , m a jący ch  g łębsze znaczenie 8 la  n o rm a ln e g o  ro z ­
woju wyznania, um ocnien ia  je g o  pow agi nie p rzez  w zro s t  licze­
bny lecz przez pogłębienie  tych  cech, k tó re  z jednyw ają  m u s z a ­
cu n ek  n ie ty lko  przyjació ł,  lub też  ludzi o szerszych p og lądach  
społecznych i h u m an ita rn y ch ,  lecz i wrogów, KonsyBtorz na te* 
goroćznym  Synodzie poruszył k w es t ję  prozelityzmu, chcąc  j ą  wpro- 
wadzić  na to ry , zabezpieczające  Kościół nasz od u a b y tk ó w  nie- 
p ożądanyeh , od . sztucznego i szkodliw ego ro z ro s tu  wyznania. Ten  
p u n k t  z powodu wysuniętych podczas dyskusji  nad  nim  p e w ­
nych wątpliwości c h a ra k te ru  p raw nego  ńie został zała tw iońy de-« 
f in ityw nie i Synod poleoił K onsysto rzow i zasięgnąć w tym  w zglę­
dzie inform acji od osób ko m p e ten tn y ch  i sp raw ę  wznowić.



Ogólne sprawozdanie S o m y sto rza  dość szczegółowo omówiło 
kw estje ,  dotyczące poszczególnych Zborów, podając  odpowiednie 
dane  sta tystyczne. Mimo to Konsystorz postawił na porządku  
dziennym dwie szczególnie ważne i wyróżniające się k w es tje  w 
tym  k ie runku  Zbór Zelowski, k tóry  w ro k u  bieżąc., mianowicie 
w dniu 6 września, obchodzi jubileusz 100-letn i poświęcenia swe­
go Kościoła, tak  z tego  powodu, j a k  i ze względu na pew ne  fi­
nansowe i innego rodzaju trudności,  w jak ich  się znalazł— zasłu­
g iwał na specjalne omówienie spraw jeg o  wyłącznie dotyczących- 
Po omówieniu tych  okoliczności i zebraniu  w gronie  synodują- 
cych blisko ośm iuset z łotych na rem o n t  Kościoła Zelowskiego 
Synod uchwalił przesłanie Zborowi tem u  życzeń z powodu jubi­
leuszu w formie następującej:

U C H W A Ł A
„Synod E w angelicko-R eform ow any Rzpl Polskiej z okazji se t­

nego jubileuszu poświęcenia Kościoła Ew angelickó-Reform ow ane- 
go Parafji  Zelowskiej, śle Zborow i Zelowskiem u serdeczne życze­
nia obfitego B łogosławieństwa Bożego na dalsze lata.

N iech b rac ia  nasi w wierze, na tej wolnej Polskiej ziemi, 
z/oszonej k rw ią  licznych tuziemnych^ pokoleń zam ieszkałą  pielę­
gnując  dla niej po wszystkie czasy uczucia b ra te r s tw a  i wdzięcz­
ności, świecąc umiłowaniem jPraw<J E w ang il icznych ."

Stosunki, jakie  zapanow ały  w P araf j i  Sieleckiej po wyłącze­
niu z niej w ro k u  1920 kilku  kolonji wyłącznie niemal przez 
ludność wyznania ew angelicko-augsbursk iego  zamieszkałych, a 
przeszło od stu  dwudziestu  la t  do parafji  ewangelicko-reform ow a­
nej w Sielcu należących, w ym agały  bliższego na Synodzie om ó­
wienia. Po dokładnem  rozw'aźeniu przedstaw ionych  szczegółów 
te j  spraw y Synod powziął uchwałę n a s tęp u jącą :

U C H W A Ł A .

Po wysłuchaniu spraw ozdania  K onsystorza  o wytworzonych 
s to sunkach  w paTafji ew angelicko-reform ow anej Sieleckiej, w sk u ­
tek  odłączenia od niej części t a rafjan  wyznania ew an g -au g sb u r*  
skiego od przeszło 120 la t  z parafją  tą  zjednoczonych i o stanie 
obecnym tejże Parafji, Synod E w an g e l ick o -R efo rm o w an y  Rzpl. 
Polskiej w -nyśl życzeń Ks. Seniora K, Szefera, obecnego tejże 
Parafji  ad m in is t ra to ra  poleca Konsystorfcowi;

1) wszechstronne zbadanie sytuacji i poczynienie s ta ra ń  tak  
u władz krajowych, ja k o  też wszędzie, gdzie t ę  okaże się p o trze -  
bnem, celem zabe*zpieczenia tak  Kościoła w Sielcu, ja k o  też  i za ­
budow ań kościelnych ta m ż e  i w innych miejscowościach do p a ­
rafji ewangelicko-reformowanej Sieleckiej należących od zniszcze­
nia i u p a d k u ;



—  9 —

2) zebranie  sta tystycznych  informacji o rodzinach i osobach 
wyzoania  ew angelicko reformowanego, w okolicznych pow iatach  
zam ieszkałych i poczynienia s ta rań  o' zespolenie ich z P a ra f ją
ew ang .-re fo rm ow aną  Sielecką,

3) zarządzenie s ta łych  te rm inów  nabożeństw w Kościele 
S ieleckim  i zakom unikow anie  tychże  wszystkim osobom do tejże 
P a rą i j i  zaliczonym.

Pod koniec ob rad  synodalnych weszły na porządek  dzienny 
spraw y finansowe wobec znacznie zmniejszonego g ro n a  uczes tn i­
ków Synodu. A  szkoda, gdyż te  m ar tw e  napozor cyfry d o s t a r ­
czają t a k  wiele m a te r ja łu  informacyjnego, t a k  dosadnie  i w y m o ­
wnie odzwierciadlaji* s tan  rzeczy, że głębsze i rozleglejsze w n i­
knięcie w nie dla spraw y egzystencji Kościoła naszego j e s t  w ie l­
ce pożądane i niezbędne. S tw ierdza ją  one:

1) że środki, jakiem i rozporządzają  nasze prowincjonalne sy- 
s teoaaty Kościelne są przeważnie  zupełnie n iew ystarczające  i by tu  
im, a cóż dopiero  należytego rozwoju zabezpieczyć nie mogą,

2) że fundusze synodalne, czyli t a k  zwany „F undusz  O g ó l­
ny Kościołów Ew angelicko-R eform ow anych  w Rzpl Po lsk ie j"  z 
pow odu wywiezienia do Rosji prawie że trzech  czw artych  jego  
części, spełnić zadania  swego nie może,

3) że uposażenie Kg Pasterzy  Parafij  p row incjonalnych oraz  
funkcjonarjuszów  Z borow ych je s t  w prost głodowe,

4) że budow le  parafjalne są w stanie dużego zan& dbaaia ,
5) że w chwili obecnej jedynie  ty lko  wzmożona ofiarność 

Ogółu współwyznawców, wzmożona nietyle przez wysokość 
sk ładanych  ofiar, ile przez ich liczbę, ora* przez sum ienne i w y ­
t rw a łe  uiszozanie takow ych, tę  sy tuację  bez wyjścia u ra to w ać  może,

6J że głos R um ienia  wyznaniowego winien w nas w szyst-  
kich rozbudzić się corychlej, byśmy grożącej nam ka tas tro f ie  s k u ­
tecznie  przeciwstawić się mogli, inaczej zachw iać  się m ogą p o d ­
staw y naszego by tu .  m aterja lnego.

-Czyż to  wezwanie mogłoby okazać się d arem nem , jeżeli tle je  
w sercach  naszych chociażby isk ie rka  przywiązania do tych  s k a r ­
bów duchow ych, odziedziczonych po przodkach , a  dziś t a k  z a ­
chwaszczonych i lekceważonych.

Rozbudźm y się i służmy je d n i  d rugim , j a k  Syn Człowieczy, 
Mistrz nasz i Zbawiciel przyszedł, by służyć św iatu  całemu.

Jest to uśmiech promienny jedynie..
Jest to uśmiech promienny jedynie,
Tylko słowo uprzejme 1 miłe,
Jednak chmury złowrogie rozproszyć,
C if tk le  troski odegoać ma siłę.



Jest to tylko serdeczne; „ 8 ’.ozfść Boże!“
Uścisk dłoni — pociechy narzędzie,
Jednak po tym pomoście świetlanym 
Bóg śle ziemi miłości orędzie.

Uśmiech może ból serca złagodzić,
Słowo z troski serdecznej wyzwala,
Uścisk dłoni przed grzechem ochrania.
Wiarę, miłość na nowo rozpala,

Tak ci łatwo obdarzyć uśmiechem,
Słowo rzec, podać dłoń ku pomocy,
Ale biedne i m arne  twe życie.
Gdy nikt słodkiej nie zaznał ich mocy.

WIADOMOŚCI z KOŚCIOŁA.
Z Łodzi W dniu 31 maja. czyli w pierwszy dzień Św iąt 

Zesłania  D ucha  Św., odbyła się w Zborze naszym uroczysta  kon­
firm acja  młodzieży w liczbie 18, a mianowicie: 8 dz iew cząt i 10 
chłopców. Pięknie  przybraną, s ta ran iem  Pana  Prezesa Kolegjum 
E d m u n d a  B rm ckenhoffa , salę Zborow ą wypełnili zborownicy. 
Szczupła sala nie mogła pomieścić wszystkich, to  też wiele osób 
musiało s tać  w sieni, lub też na podwórzu.

Do konfirm andów  przemówił Ks. Pas te rz  L. Z au n a r  słowami 
Dziejów A p  1,8, wskazując im owo składanie  św iadectw a o C hry ­
stusie w życiu, jak o  właściwy ich obowiązek od tej chwili, jako' 
nakaz  sławnej przeszłości i hasło przys».łości u y zn an ia  i Kościoła 
naszego. Przy akcie  przyjęcia przez podanie rąk  k a ż ly  konfirm and 
mówił głośno w ybrany przez siebie wyrok z Pisma Ś c ię te g o  Podnio­
słą tę  uroczystość uświetnił ś;>iew chóru Zborowego, k tóry  bardzo-do­
brze odśpiewał pieśń „Pod T w ą  obro i .ę .“ Po nabożeństwie młodzież 
konfirm ow ana i członkowie Zboru przystąpili d o  S tołu  Pańskiego.

Niezwykle licznie zebrani zborownicy wymeśli z nabożeństw a 
wrażenie głębokie i uroczyste

Oby B óg  łaskaw y prowadził tę  g a r s tk f  konfirm ow aną drogą 
radości i spokoju i pozwolił jej godnie sk ładać o C hrystusie  świa­
dec tw o  w ich życiu.

K onfirm ow ani byli: E lżb ie ta  S k ie rkow ska , J a n in a  Biehleró- 
wna, L udm iła  H ajków na, H elena  H ow orków na, Helena R ajcher-  
tówna, L id ja  Kubikówna, M aria  Łatisławówna. A n n a  H o r tó w n a  
A ppel Ju l jan ,  D arison  Je rzy , E c k e rsd o if  Teodor, G ebler  E dw ard ,  
N em ec E d w ard ,  R a jche r t  E dw ard , R a jc h e r t  O tto , S łam a  Erw in , 
S łania J a n -A lb e r t ,  Zajda  A lbert .

W  dniu 28 czerwca nabożeństwo w Zborze (Łódzkim o d p ra ­
wił zaproszony Ks. P as te rz  Zboru Zychlińskiego Kazim ierz  O sta- 
chiewicz. Ks. P as te rz  Zboru Łódzkiego Ł. Z a u n a r  o dp raw ił  d n ia  
tego  nabożeństwo i konfirmację młodzieży w Zborze w Micha- 
łówce, odwiedzając jednocześnie i inne Zbory, ja k o  to  B ora tyn , 
Ozerany i Kupiczew.

Miesięcznik wydawany przez ks. K Ostachiewicza, łącznie z ks. St. Skierskim, siostrą 1 
fcm.Tnnin i ii— ™; nÓTVnwlfl, W W  i™ K. Ostachia-


